
Franciszek Bielak

Julian Krzyżanowski
Rocznik Towarzystwa Literackiego imienia Adama Mickiewicza 2, 103-109

1967



Prof. dr Julian Krzyżanowski



F ra n c isz e k  B ie la k

JULIAN KRZYŻANOWSKI

"Z asadn icza  ró ż n ic a  m iędzy mną a recenzentem  sprow adza s i ę  
do te g o , że on w ie rzy  w samorodność " o ry g in a ln e j p o e z j i  p ry ­
m ityw ne j" , mnie zaś  mój "przesadny  sceptycyzm " każe szukać 
j e j  związków i  l i t e r a t u r ą  światową"* Tak zw arcie  a  i s t o t n i e  
u j ą ł  J u l i a n  Krzyżanow ski przyczynę sp o ru  z nestorom  p o ls k ic h  
h isto ryków  l i t e r a t u r y ,  gdy "B yliny" wywołały a ta k  sied em d zie ­
s ię c io le tn i e g o  p ro fe s o ra .  Krzyżanowski A leksandra  B rflcknera wy­
soce  szanow ał, bo n ie  u l e g ł  w cale antybr&cknerowsklm n a s t r o ­
jom, ja k ie  panowały na  U n iw ersy tec ie  Ja g ie llo ń sk im  za  naszy ch  
l a t  s tu d e n c k ic h , owszem p o ś w ię c ił  mu dwa ładne a r ty k u ły ,  a le  
postaw y dwóch uozonych, powiedzmy od ra z u  jednakow ej k la s y ,  
b y ły  z u p e łn ie  odmienne 1 t u  t e ż  z a o z ę ła  s i ę  n i e p o s p l l i t a  za ­
s łu g a  m łodszego p o lo n is ty .

W łaśnie i  "Romans p se u d o h is to ry czn y "  i  "Romans s ta r o p o l ­
s k i "  i  "B y liny"  i  w re szc ie  epokowa "P o lsk a  b a jk a  ludowa w 
u k ła d z ie  system atycznym " ( I  -  1947, I I  -  1962 -3 ), by wymienić 
ty lk o  n a jw ię k sz e  kam ienie m ilow e, t o  s ą  nowe k ra in y , k tó re  
zaw z ię ty  badacz u k a z a ł  nam o n g iś  ku  n a s z e j  r a d o ś c i ,  bo p rzed  
nim. w t e  s tro n y  p a tr z y ło  s i ę  w oale bez zapału* Zdawał spraw ę 
z te g o  d y s k re tn ie  a u to r  "Romansu p seu d o h is to ry czn eg o "  ju ż  *  r*
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1926, a ju ż  z w yraźnie programową te z ą  p o s ta w ił  w "Romansie 
polskim  XVI w ." pisanym w 1930-1, wydanym w 1934*

"Ze względu na t o ,  że p o w ia s tk i p o ls k ie ,  o k tó ry c h  k o le ja c h  
k s ią ż k a  obecna t r a k t u j e ,  s ą  łączn ik iem  m iędzy P o lsk ą  a  k ra jam i 
zachodnim i z je d n e j ,  a  ruskim  wschodem z d ru g ie j  s t ro n y , d z ie ­
je  p ow ieści s ta r o p o ls k ie j  s tan o w ią  kompleks faktów  n ie  m niej 
ważny w h i s t o r i i  n a s z e j  k u l tu ry  l i t e r a c k i e j  n iż  kompleksy za­
g ad n ień , zazw yczaj p rzez  n a szą  h i s t o r io g r a f i ę  l i t e r a c k ą  ro z ­
t r z ą s a n e ,  i  w tym w ła śn ie  spoczywa u z a sa d n ien ie  m o n o g ra f i i , ic h  
zbadan iu  pośw ięconej. Punkt te n  wydaje mi s i ę  ważny rów nież o 
t y l e ,  że podczas gdy w Niemczech, F r a n c j i  ozy A n g lii  k s ią ż k ą  
ta k a  uohodziłaby  za z jaw isko  zu p e łn ie  z ro z u m ia łe , n a tu ra irm  i  
p o trz e b n e , u  nas może wydawać s i ę  zbytk iem ”.

I  dodawał n ie  bez i r o n i i :  "Zw alczanie ta k ie g o  pog lądu  b y ło ­
by oczy w istą  s t r a t ą  c z a su ”. I  od tąd  p rzy  w ie lu  innych  n ie u s ta n ­
n ie  podejmowanych p racach  dedykowanych f i l u t e r n i e  słowami k s i ę ­
dza dz iekana  ro h a ty ń sk ie g o  "Mądrym d la  m em oriału -  id io tom  d la  
n a u k i -  po litykom  d la  p ra k ty k i  -  m elanholikom  d la  ro z ry w k i” 
n i e  opuszcza go m yśl o p rz e b rn ię c iu  p rzez  ogrom p o ls k ie j  b a jk i  
ludow ej. I  o to  z pomocą w p racy  p rzychodzi mu w katow anej i  
zb rodn iczo  wymordowywanej W arszawie " P o liz e is tu n d e " . Tak tw ie r ­
d z i  we w stę p ie  do I  wyd. " P o ls k ie j  b a jk i  ludow ej w u k ła d z ie  sy ­
stem atycznym " i  s łu s z n ie ,  gdyż w tym b y ł dogłębny p r o te s t  p o l­
sk ie g o  uczonego przeciw  czasom pogardy . Z w ydatną pomocą żony 
Ire n y  dokonał n iezw yk łe j p racy  r e j e s t r a c j i  i  sy s te m a ty k i. Na 
m arg in es ie  pozwolę so b ie  t u  na m ałą w ycieczkę w czasy  popow­
s ta n io w e , k iedy  państwo Krzyżanowscy z n a le ź l i  chwilowy a z y l u  
podpisanego w Krakowie.

W ieczoram i s ie d z ia ło  s i ę  p rzy  rz e c z y w is te j  ło jów ce i  p rzy  
n i e j  K rzyżanow ski,n ie  zw ażając na g ło śne  i  hukliw e wybuchy 
akom paniam entu ,zaw zięcie opracowywał "Słow nik term inów l i t e r a c ­
k ic h " .  Równocześnie p ro w ad z ił wykłady i  z a ję c ia  na tajnym  U .J . 
(za  p a rę  d n i ju ż  na normalnym), z b ie r a ł  g d z ie  ty lk o  s i ę  d a ło  
k s ią ż k i  d la  B ib l io te k i  U n iw ersy te tu  W arszaw skiego, p rac o w ic ie  
w tym c e ln  w ertow ał d u b le ty  J a g ie l lo n k i ,  konferow ał w spraw ach
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u n iw e rs y te tu  z czynnikam i krakow skim i i  chwilowo o s ia d ły m i t u ­
t a j  w arszaw skim i, in te re s o w a ł s i ę  k łopo tam i doraźnym i kolegów 
(a by ły  w t e n  mroźny s ty c z e ń  i  lu ty  bardzo  doraźne! ) -  a  d la  
u ro zm a icen ia  o s t r o  wygadywał na n ied o łę s tw o  organów krakow­
s k ie j  Rady Głównej O piekuńczej, bo n ie  um iała  postaw ić  odpo­
w ied n ich  s tra ż n ik ó w  przy  swych bogatych  magazynach żyw nościo­
wych.

Wiadomo, i l e  w Warszawie p racy  w łoży ł w n a jg o rę ts z e  spraw y 
o rg a n iz a c y jn e  U n iw ersy te tu , Korbutianum , Tow. Naukowego i  in» 
Nas t u  obchodzi ty lk o  n ie u s ta ją c a  ro b o ta  nad u lepszen iem  I I  
wyd« P o ls k ie j  b a jk i  ludow ej, k tó re  w yszło w la ta c h  1962/3« 
O trzym aliśm y d z ie ło  rze c z y w iśc ie  p r z e j r z y ś c ie j  skonstruow ane 
n iż  sław ne B o lta -P o liv k a  "Anmerkungen zu Grimms M ärchen" o b e j­
m ujące (w pewnym s e n s ie  t e o r e ty c z n ie )  w ą tk i b a je k  od n r  1 do 
999 i  od n r  1000 do 8256. Powiedzmy od ra z u t d z ie ło  z y sk a ło  wy 
soką  lo k a tę  na  naukowej g ie łd z ie  św ia tow ej.

Z o s ta je  ty lk o  pobieżnym skokiem  przypom nieć 1 w sk rz esz e n ie  
ta k  ogromnie zasłużonego  O skara K olberga i  jego  " Indu” , masę 
stud iów  n ap isa n y c h  i  insp irow anych  o "ludow ości" p is a r z y ,  da­
l e j  o r o l i  p rzysłów , znowu p rzy  praoy  nad p a re m lo lo g ią  z r a c j i  
"K s ię g i"  A da lb erg a . Pojaw ią s i ę  "Trzy c e n tu r ie  p rzysłów " i  
w re szc ie  s w o is ta  nowość "S to  b a ś n i ludowyoh"» Bo o to  c a łą  w ie­
dzę o b a jc e  ludow ej, j e j  odm ianach 1 dziwnych wędrówkaoh p rze z  
l i t e r a t u r y  i  kon tynen ty  p o s ta n o w ił podać d z is ie jsz e m u  c z y te l  -  
n ikow i w fo im ie  dobranych opowiadań n a le ż y c ie  o b ja śn io n y c h . 
Rów nocześnie p o k aza ł i l e  u roku u m ia ła  ro z to o zy ć  s i o s t r a  -  o h ło  
p ian k a  n a  " l i te r a tó w "  od śred n io w iecza  po D ygasińsk iego  i  S ie n ­
k ie w ic z a .

I  w re sz c ie  o s t a t n i  kamień milowy: "Słow nik f o lk lo r u  p o ls k ie ­

go" pod re d a k c ją  Krzyżanowskiego to  podsumowanie w iedzy dokona­
ne w p o czu c iu  d z i s i e j s z e j  i s t o t n e j  p o trz e b y  k u ltu ra ln e g o  ozy -  
t e ln ik a  p o lsk ie g o .

S tajem y p rzed  ogromną s z a f ą  h i s to r y c z n o l i t e r a c k ie j  p roduk -
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c j i  Krzyżanowskiego -  n a jb a r d z ie j  znaną szerokiem u ogółow i n ie  
ty lk o  po lon istów  leo z  czy te ln ik ó w . Tu w ita  nas “H is to r ia  l i t e ­
r a tu r y  p o ls k ie j  Alegoryzm -  Preromantyzm" o s ta t n ia  re e d y c ja  
(1963) w c h ło n ię ta  rów nie szybko ja k  j e j  w ydania po p rzed n ie , 
z r e s z tą  zao p a trzo n a  doskonałym m ate ria łem  ilu s tra o y jn y m . Obok 
najnow sza n iesp o d z ian k a  "Nauka o l i t e r a t u r z e ” (1966) u k azu ją ­
c a ,  że ta k  zasłu żo n y  badacz w cale n ie  m y śli pod korcem chować 
swyoh poglądów na "naukę o l i t e r a t u r z e "• Nie p o d z ie la  "górnych 
rozw ażań o m ie jsc e  n a u k i o l i t e r a t u r z e  w ż y c iu  lu d z k o ś c i , w 
k u l tu r a c h  narodowych -  . . .  a  sam jednak  na  z jaw isk a  l i t e r a c k i e  
u s i ł u j e  p a trz e ć  ze s tanow iska  Innego , n ie  m y ś l ic ie la  sz u k a ją ce ­
go i c h  zn aczen ia  w św iec ie  ta k ic h  czy innych  systemów, leo z  
ze s tan o w isk a  badacza l i t e r a t u r y ,  k t ó r y  p r a g n i e  
w i e d z i e ć  c o  r o b i ,  j a k  r o b i  i  d l a ­
c z e g o ,  g d y  s t a j e  w o b e c  k o n i e c z ­
n o ś c i  r o z w i ą z y w a n i a  p y t a ń  n a r z u ­
c a n y c h  m u  p r z e z  j e g o  p r a c ę  (podkr. 
P .B . ) .

Taka postaw a poznawcza, powiedzmy pragm atyczna, wolna od 
w sz e lk ic h  akcentów m etafizyoznyoh , o g ran iczona  do cz łow ieka  i  
jeg o  m ożliw ośoi tw órczych , w yrażanych w s ło w ie , d o sz ła  do g ło ­
s u  w moich rozw ażan iach .

Nawet n ie  p róbu ję  wspom inania ty tu łó w , ogrom ta k  w ie lk i ,  że 
je d y n ie  z sentym entu  wspomni s i ę  św ie tny  z b ió r  "W wieku R eja  
i  S tańczyka" (1958), g d z ie  s tu d e n t "stańczykow skiego" un iw er­
s y te t u  ja k iż  p iękny w y staw ił pomnik dworzaninow i S ta re g o  K ró la .

Ale s t o j ą  b lo k i  wydam Jana  Kochanowskiego, Adama M ickiew i­
c z a , J u l iu s z a  S łow ackiego , E liz y  O rzeszkow ej, Jana Lama, j e s t  
w sp ó łp raca  nad "oałym" J .  I .  Kraszewskim i  w reszo ie  monumental­
ny b lo k t Henryk S ie n k ie w ic z . I  a u to g ra fy , i  ty s ią c e  l is tó w  po- 
wynajdywanyoh p rze d z iw n ie , i  wydania pism , i  k a len d ariu m , i  
ogromny z b ió r  f o t o g r a f i i ,  i  o s ta tn ie *  "Henryka S ien k iew icza  ży 
wot i  ozyny". Tylko życzyć, by n ie s tru d z o n a  e n e rg ia  A utora
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sk ie ro w a ła  s i ę  w s tro n ę  m o n o g ra fii tw ó rczo śc i a u to ra  K rzyża­
ków".

Umiał i  umie Krzyżanowski u m ie ję tn ie  sk u p iać  wokół s ie b i e  
grupy współpracowników i  d la te g o  p rzy  i n t e l i g e n o j i t e r u d y c j i  i  
o s o b is t e j  n ie s ły c h a n e j  o r g a n iz a c j i  p racy  mógł dokonać rz e o sy  -  
w iś c ie  d z i e ł  i  ogromnych, i  d o n io sły ch  Czym jednak  w y b itn ie  gó­
r u je  nad n iejednym  k o leg ą  po fac h u , to  u m ie ję tn o śo ią  p o p u la ­
r y z a c j i  sw ej n a u k i i  zupełnym brakiem  lę k u  p rzed  e ty k ie tk ą *  po­
p u la r y z a to r .  Doskonale rozum ie, że j e ś l i  uozony ma po temu 
z d o ln o ś c i ,  t o  popularyzow anie wiedzy j e s t  jego  obowiązkiem . 
K rzyżanow ski umie to  ro b ić  po p ro s tu  i  w ie le  tomików św iadczy 
o jeg o  w tym k ie ru n k u  t a l e n c i e .

Ale t e ż  i  t u  n ie  obw ija w bawełnę swego s tan o w isk a , n a  czym 
ty lk o  wykładowca z y sk u je . Na p rz y k ła d  w "Problem atyce pow ieś­
c i "  s z k io u  przeznaczonym  do " P o lo n is ty k i"  (1956) u jąw szy z a ­
sa d n ic z e  z a g a d n ie n ia  p is z e t

"Założeniem  owyoh d y s k u s ji  (o w a r to ś c i  poznawczej d z ie ł a  l i ­
te r a c k ie g o  i  jego  re a liz m u )  by ło  p rzek o n an ie , że d z ie ło  l i t e ­
r a c k ie  j e s t  dokumentamym odbiciem  ż y c ia , k tó re  je  w ydało, a 
w ięc p rzek o n an ie  co n a jm n ie j naiw ne, a w każdym r a z ie  b łę d n e , 
bo n ie  d o s trz e g a ją c e  składników  f ik c y jn y c h  teg o  d z ie ła ,  choć . . .  
s ą  one jeg o  c z ę ś c ią  in te g r a ln ą  i  k o n ieczn ą . N iezrozum ien ie  t e ­
go podstawowego f a k tu  stanow iącego kamień w ęg ie lny  w sz e lk ic h  
badań l i t e r a c k i c h ,  sp ra w iło , i ż  u lubionym i w n i e j  wyrazam i s t a ­
ły  s i ę  "za fa łszo w ać"  i  "zafa łszow any" . Byle m łodzianek  s ta w ia ­
ją c y  p ie rw sze  k ro k i na p o lu  p racy  naukow ej, ro zp o czy n a ł od 
p ię tn o w a n ia  Jako f a ł s z e r z y  rz e c z y w is to ś c i  p is a r z y , k tó ry m i 
s łu s z n ie  chlubim y s i ę  p rzed  światem  jako  m is trz a m i" .

J e ś l i  p rze d  k i lk u  l a t y  (w r .  1963) Walne Zgromadzenie Tow. 
L i te ra c k ie g o  im. Adama M iokiew ioza z w ie lk ą  r a d o ś c ią  pow ołało  
J u l ia n a  Krzyżanow skiego do n a jc z c ig o d n ie jsz e g o  s e n a tu  Honoro­
wych Członków, motywy d e c y z j i  by ły  ja sn e  i  mocne. Związany z 
Towarzystwem od p ierw szych  d n i ,  k ied y  po d łu g ie j  i  p rzed z iw n e j 
o d y se i o s ia d ł  w L u b lin ie , g d z ie  z m ie jsc a  wybrany na przew od­
n ic z ą c e g o  Zarządu O ddzia łu  p rzez  l a t  s z e ść  (1921-1927) b y ł ko­
łem napędowym jeg o  p ra c . Przerw a spowodowana wyjazdem do Lon-
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dynu i  do Rygi n ie  zerw ała  stosunków a n i  z Towarzystwem, a n i  z 
jeg o  p racam i, a le  t e ż  powrót n a  k a te d rę  do Warszawy d a ł  pokaz 
z w ie lo k ro tn io n e j dynam iki K rzyżanów skiegi. I  Towarzystwo wraz z 
p o w sta łą  B ib l io te k ą  Pam iętn ika  L ite ra c k ie g o , i  Tow* P olon istów  
R z p lte j  P o ls k ie j ,  w którym  b ie rz e  u d z ia ł ,  i  Klub L i te r a c k i  
i  Naukowy -  w szystko p ra c u je  i  co w ażn ie jsze  trw a  potem w okrop­
nych warunkach o k u p a c ji . Warunki s ą  s t r a s z l iw s z e ,  g ro za  na 
każdym kroku , g in ą  m łodzi p o lo n iś c i ,  a le  w ła śn ie  ro b o ta  id z ie  
bez p rzerw y. A skoro  ty lk o  u s tą p i  okupant Krzyżanowski , jak o  
s e k r e ta r z  g en era ln y  Towarzystwa Naukowego, tk w i w odbudowie n ie  
ty lk o  gmachów a le  i  o r g a n iz a c j i  ż y c ia  naukowego. Już jako  p re ­
zes Zarządu Głównego Tow. im. M ickiew icza zw ołuje na j e s i e n i  
1946 o g ó ln o p o lsk i Z jazd  po lon istów  Im. B. P ru sa  w W arszaw ie. 
Owe p o s ie d z e n ia  w spusto szonych  p rzez  wojnę s a la c h  i  podda­
sz ac h  u n iw e rs y te tu  m ia ły  w so b ie  coś n ie s ły c h a n ie  m łodz ieńcze­
go. W idz iało  s i ę  p rzy  jednym s to l e  ty c h , co p r z e s z l i  obóz i  
ty c h ,c o  z l ic z n ą  kompanią sz a ry c h  po lon is tów  p rzedz iw nie  umknę­
l i  z r ę k i  gestapo*  T eraz to  asy  i  tu zy  p o ls k ie j  hu m an is ty k i w 
żyw otnej d y s k u s ji  nad drogam i j e j  w p rz y sz ło ść  -  ju ż  o c a lo n e j i  

k r z e p k ie j .  P o s p o lite  ru sz e n ie  zwołane p rze z  Krzyżanowskiego 
m ia ło  wtedy swój mocny akcen t m ora lnej s i ł y .  A d a le j  to  ju ż  
w szyscy pamiętamy i  ro sn ący  "P am iętn ik  L i te r a c k i" ,  i  c o ra z  ro z ­
r a s t a j ą c ą  s i ę  o rg a n iz a c ję  Towarzystwa na z iem iach  c a ł e j  
R z p l te j ,  c o ra z  l i c z n ie j s z e  Z jazdy Walnych Zgromadzeń Towarzys­
twa w różnych  re g io n a c h  P o ls k i .  Zapewne P o lsk a  Akademia Nauk 
o p iek u ją c  s ię  i  w sp ie ra ją c  p race  o tak im  ty p ie  społecznym  d a je  

im a i l n ą  podstaw ę m a te r ia ln ą ,  jednak  spraw ą Zarządu Głównego 
Towarzystwa j e s t  z n a le z ie n ie  lu d z i  i  środow isk  ochotnych do 
b e z in te re so w n e j p racy  n ie  zawsze w s p rz y ja ją c y c h  w arunkach. 
Lfiał i  t u  P rezes sz c z ę ś liw ą  ręk ę  i  dobrany z e sp ó ł Z arządu p ro ­
w adzi a k c ję  urozm aiconą w swym k s z ta ł c i e  i  d z ia ła n ia c h .

d r ie tn y  bajkoznaw ca z a k p ił  r a s  p rzy  którym ś z k o le i  własnym 
f e s ty n ie  jubileuszow ym , że n ie  b ęd z ie  s i e d z i a ł  ja k  ów s z c z u r
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na o ł ta r z u  podczas nabożeństw a. Nie myślimy te ż  woale t r y b u la -  
rzowym dymem k a d z id e ł  m ącić naszego k ró c iu tk ie g o  s z k ic u .J u l ia n  
Krzyżanowski swą w ybitną tw ó rc z o śc ią  naukową i  p ra c ą  sp o łe c z n ą  
u z y sk a ł najw yższą rangę uozonego i  obyw atela , i  tym w prost 
oschłym w swej g ran ito w e j rzeczow ości s tw ierdzen iem  oddajemy 
Jego z a s łu d ze  n a jg łę b s z e , pełne c z o i  u z n a n ie .




